
Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dnijwświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal. 20 sgr 
ffo, w l oznaiłiu^ przy płacy II ilłieJniowskim Nr. 8.sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w Pxpedycyi Dziennika Poznahskiigi, _________ ,

opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Rxpedycyi winny być frankowane.
, na pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen.
Taż jixpedycya przyjmuje doniesienia

Pojedyncze exemplarze 
i obwieszczenia za

M 80. Piątek 8 kwietnia. 1859.
Poznań, 7 kwietnia. Toczy się obecnie kwestya 

ważna dla Czarnogóry, rozprzestrzenienia i uregulo­
wania granic tego kraju, którato kwestya dużo w prze­
szłym roku narobiła kłopotu wysokiej Porcie. Sta­
nęło za pośrednictwem mocarstw zjednoczonych, a 
szczególniej Francyi i Anglii wreszcie na tćm, że gra­
nice owe mają być ostatecznie przez komisyą z po- 
reki wspomnionych mocarstw ustalone. Długo już 
w tćj mierze pracowano; obecnie wysłał rząd angiel­
ski dwóch oficerów, pp. Cox i Sitwell, którzyby za­

li łatwili wreszcie ostatecznie rzecz od tak dawna się 
y(, wlokącą. Ponieważ stanowisko Czarnogóry jest wiele 

ważniejszóm, jakby się zdawać mogło, sądząc o tćm 
ze względu na mały obszar kraju tego, przeto nie 

!i zawadzi nieco w tćj mierze pomówić o Czarnogórze 
J i wyświecić mianowicie kwestyą ową rozgraniczenia, 
pl Jużeśmy o tćm w początkowych numerach Dzien­

nika mówili, że Rosya od dawnych bardzo czasów, 
bo już od Piotra W. starała się wpływać na Czarno- 

'2; górę, aby i od strony zachodu podminować w posa- 
dach państwo tureckie. Gdy podczas kongresu pa­

nt, ryskiego roztrząsano sprawę Multan i Wołoszy i oba- 
■li( wiano się, że Rosya tćj samśj użyje polityki wzglę­
dem Czarnogóry, jakićj się chwyciła względem wspo- 
r .mnionych księstw, to jest, że zechce Czarnogórę zu- 
p, pełnie usunąć z pod zależności — obecnie tak lichćj 
W — od Turcy!; oświadczyła wprawdzie Rosya, że nie 
Hma żadnych zamiarów względem tego kraju, z któ- 

. rym ją łączą tylko sympatye jednoplemienności i re- 
_ligii; wszakże oświadczenie to było tylko zwyczajną 
«iformalnością. Wiadomo bowiem, że Rosya dla tego 

tylko odstąpiła od przeprowadzenia tych 'samych da- 
2? ' ' ..........................
2-21 żności w Czarnogórze, jakie uchwalono względem 
"Księstw, ponieważ doznała zbytecznego przeciwień­
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7. 
% 
’/« 
'/«

stwa wraz z Francyą z strony reszty sprzymierzeń- 
(l ¡ów. Nie tajną zresztą i to rzeczą, że owa zawisłość
1 Jzarnogóry była zawsze tak blachą i mało znaczącą, 

te jćj właściwm za takową uważać wcale nie było
.nożna. Dowodem tego i ów okólnik, wysłany do
- Iworów europejskich wkrótce po wspomnionćm oświad-
- izeniu Rosyi. przez księcia Daniela, jako udzielnie 
panującego w Czarnogórze, w którym książę do-

wodzi swej niezawisłości od sułtana. Celem dowie- 
" lżenia owego twierdzenia udał się książę do Paryża; 
n tamiaru udania się także i do Londynu odstąpił, do­
wiedziawszy się, że chciano go tamże przyjąć tylko
2 ta pośrednictwem ambasadora tureckiego, jako pod- 
j lanego sułtana. Porta wszakże, lubo chętnie przy­

stawała na powiększenie granic Czarnogóry celem 
atwiejszego utrzymania w dobrym bycie jćj mie-

_ ¡zkańców i zapobieżenia ustawicznym napadom, ani 
. ¡łuchać chciała o zrzeczeniu się praw zwierzchnictwa 
i lad tym krajem. — Wiadome są zatargi w tćj mie- 

¡Jrze, pomnożone wtargnięciem Czarnogćrców w kraje 
' »reckie w czasie powstania w Bośnii; wiadomym także 
. »ypadek owych pasować się Czarnogóry z Turcyą, 
1 dóreto zapaskowania, powiedziawszy nawiasem, ni- 
' !dy pewno nie ustaną, dopóki wolni górale posiadać 
' >ćdą swe czarne góry i pałać będą nienawiścią prze- 
, iiwko pohańcom. Celem załatwienia owych bardzo
- uebespiecznych zatargów postanowiły mocarstwa 
' 'Przymierzone ustalić stosunek Czarnogóry do Porty 
ja mocy stosunków, w jakich obadwa te kraje zosta-
- '«y do siebie 26 marca 1856. Wyznaczona korni- 

a z poręki pięciu mocarstw udała się do Stambułu,
Idzie wspólnie z komisarzem tureckim obradowano 

laniu LZ^?^zono się na poprowadzenie linii demarkacyjnćj
“ledzy Turcyą a Czarnogórą; linia ta powiększa'zna- 

'/« ''Zai® obszar Czarnogóry. Książę Daniel poddając się 
j! i j ®ierze decyzyi sprzymierzonych mocarstw, zgo­

ni Zli się na zapadłe postanowienie wspomnionćj ko- 
■- do którćj ze swćj strony wysłał pełnomocnika 

r oświadczenia przyjęcia poprzednićj uchwały. 
A ' -K°nczywszy obrady spisano protokół całćj sprawy

- ostopadzie zeszłego roku, i zgodzono się na to, 
.° P°ra roku dozwoli, udadzą się inży-

,rowie mocarstw sprzymierzonych do Czarnogóry
1 eDl utknięcia granic, jakie komisja owa stambul- 

ri£,. tis’'an°wiła. W tymto więc celu -wysyła rząd
- “Sielski dwóch swoich inżynierów.
J a zakończenie dodać nie zawadzi, że z powodu 
ii tej kwestyi żywe toczyły się świeżo w parla-
- angielskim rozprawy między lordem Clarendon

a hr. Malmesbury, sekretarzem państwa w sprawach 
zagranicznych. Pierwszy żądał wyjaśnienia, jak rząd 
sprawę tę traktował, jakićj trzymał sie zasady i na 
czćm obecnie stanęło. Hr. Malmesbury wzbraniał się 
przedłożyć izbie papiery w tćj mierze i wyjaśnił 
rzecz ustnie Z całego wyjaśnienia pokazuje się, że 
Anglia z wszelką usilnością stara się zachować inte­
gralność Turcy i i że ani myślała uznać księcia Da­
niela jako udzielnego księcia Czarnogóry, gdy tym­
czasem Rosya, którćj zasadą coraz więcćj osłabiać 
Turcyą i wyrywać ile możności prowineye z pod jćj 
zwierzchnictwa, bardzoby chętnie była na potwierdze­
nie takowe przystała, czemu podobno Francya, która 
jak się zdaje, w kwestyach wschodnich zawsze działa 
zgodnie z myślą Rosyi, «cale nie była przeciwną.

Poznań, 7 kwietnia. Jeden z korespondentów na­
szych odzywa się w ten sposób:

„Dotknęliście, dość już temu dawno, bo w 6tym 
numerze Dziennika, stosunku koła polskiego na 
sejmie berlińskim do kraju, zgadzając się zasadniczo 
na potrzebę jawności kroków w publicznćj stawia­
nych sprawie i przyznając, że naturą publicznego 
życia, by mąż publiczny publicznemu ulegał sądowi. 
Przeciw temu stawiliście małomiejskość stosunków' 
prowincyonalnych oburzającą się na mj;śl głośnej 
krytyki i wspomnieliście zarazem o trudności pły­
nącej z natury stanowiska posłów polskich w Ber­
linie, które niekoniecznie pozwala na publiczne ogła­
szanie, motywowanie i rozbieranie wszystkich ich 
kroków. — W nrze 57 wspominacie o dochodzących 
was wielostronnych utyskiwaniach na tajemnicę, jaka 
okrywa czynność koła polskiego, dając zbyt popęd- 
liwym w obciążaniu koła polskiego winą milczenia 
pytań kilka do spokojnćj rozwagi. — Nie należę do 
owych zbyt popędliwych, -lecz podejmuję kwestyą tę 
bo sama przez się jest ważną i ważna w nićj opinia 
kraju, a Dziennik ma być jćj wyrazem.

„Otóż pragnienie to obznajmienia się z wszystkiemi 
czynnościami koła polskiego, uważam za korzystny 
objaw rozbudzonego ducha publicznego, płynący 
z potrzeby bliższego węzła łączącego kraj z jego 
reprezentantami, za interesowanie się żywotnemi 
sprawami narodowego życia. I ucieszyłem się temu, 
a wraz ze mną wielu podobnie myślących, którzy 
trwając niezachwianie w zaufaniu do posłów naszych, 
niemogli jednak wyrzec się myśli, że rzeczywistą 
podstawą publicznego zaufania w całćj jego sile 
jest jawność jak najrozleglejsza słów i czynów pu­
blicznego życia, i którzy obawiali się, by niezadość- 
uczynienie potrzebie tćj w coraz szerszem uznawanćj 
kole, nie zachwiało na przyszłość wzorowćj jedno­
ści głosowania, nasuwając nieobeznanym z trudno­
ściami, z jakiemi łamać się przychodzi wysłannikom 
naszym, szkodliwą pokusę głosowania partykularnego. 
Ani wątpię, że sami posłowie nasi wyżsi nad owę 
lękliwość drobnostkowych uprzedzeń, którą w Dzien­
niku waszym małomiejskością prowincyonaluą na­
zwaliście, w uczuciu odpowiedzialności za powierzoną 
im godność narodową, czuja potrzebę, by publicz­
ność polska W. Księstwa Poznańskiego nie sądziła 
ich jedynie podług osiągniouych mniejszych lub 
większych korzyści dla narodowości polskićj, ale by 
sąd ten brał raczćj miarę z całości wystąpienia sej­
mowego i obrad kółkowych, z usiłowań ich na sej­
mie i przedyskutowanych na kółku trudności po­
łożenia.

„To tćż było zamiarem wielu obywateli i to z ró­
żnych powiatów przesłać jednemu z deputowanych 
podanie tej treści dla przedstawienia go ku rozbio­
rowi kołu polskiemu. Nie mogło być zamiarem w od­
daleniu będącym i nieobeznanym z warunkami najod­
powiedniejszego każdoczasowemu położeniu wystąpie­
nia chcieć wpływać na postanowienia deputowanych, 
chciano nawet powiedzieć, że kraj pojmuje oględność 
nakazaną stosunkami, a gdy jedyną podstawą i ce­
lem dążności są prawe i interes W. Księstwa, a warun­
kiem wystąpienia, godność narodowa, łączenie zaś 
z stronnictwami w izbie dla nas obojętnćm, kraj wo- 
towanie z stronnictwem którćmkolwiek w kwestyach 
dobru narodowemu nie szkodliwych, a godności imie­
nia polskiego się nie sprzeciwiających, za złe uważać 
bynajmnićj nie skłonny, ale że chodzi o to, by kraj 
zrozumiał i wiedział jasno i szeroko nietylko jakie

zdania i pobudki były podstawą publicznego wystą­
pienia i głosowania jako jedno ciało polskie na sej­
mie Berlińskim, ale zarazem jakie było zdanie i za­
patrywanie się każdego z deputowanych naszych na 
pojedyńcze kwestye, zanim w obradach kółka poddał 
swój sposób zapatrywania się zdaniu większości. — 
Jakkolwiek by to było ważnćm i potrzebnćm, odstą­
piono od zamiaru podobnego żądania, uznając trudno­
ści wykonania i nie chcąc przyczyniać trudności, tylu 
już trudnościami położenia otoczonym deputowanym 
naszym, w zaufaniu zresztą, że deputowani dla wąt­
pliwych , a możebnych nawet korzyści nie poświęcą 
nigdy stanowczości wystąpienia w-kwestyach narodo­
wości tyczących, i tćj odrębności barwy będącćj wa­
runkiem pobytu posłów polskich na sejmie w Berlinie.

„Więc nie podejmuję myśli tćj. A jednak potrzeba, 
która ją wywołała, istnieje, i domaga się jakiegośkol- 
wiek zadośćuczynienia, i odpowiedzieć jćj nie może 
nie być życzeniem tych, których dotyczy. Otóż są­
dzę, że trafię może w myśl ogólną wnosząc do de- 
putowanych naszych o zdanie nam sprawy z końcem 
czynności sejmowych. Sprawozdanie takie nie jest 
tylko przydatnćm; w obec uznanego pragnienia kraju 
obznajmiania się z czynnościami swych reprezentan­
tów, staje się koniecznością. A jak z jednćj strony 
zaspokoi ducha narodowego,- tak z drugićj przyczyni 
się do podtrzymywania tegoż ducha w jego rozbu­
dzeniu, a zarazem przyczynić się może i musi do 
tak potrzebnego dla nas ogólnego rozwoju politycznego 
wykształcenia. To dosyć, by kraj miał prawo doma­
gać się jego; rzeczą deputowanych, czyli uznają słusz­
ność domagania i zadość mu zechcą uczynić. By 
osiągnąć obiedwie korzyści, i wykształcenie pojęć po­
litycznych, i podtrzymywanie ducha narodowego, spra­
wozdanie winno nas obeznawać i z ciągiem ważniej­
szych spraw sejmowych i z występowaniem posłów 
naszych tak na sejmie jako i wedle możności w obra­
dach koła polskiego. Samo się przez się rozumie, 
iż w sprawozdaniu takićm, mianowicie o ile dotyczy 
ostatniego punktu, rozumiemy i pojmujemy zachowa­
nie względu należnego naturze stanowiska posłów 
polskich w Berlinie, wszakże pragnęlibyśmy uchylenie 
zupełnego względu na owę małomiejską mniejszą lub 
większą (lraźliwość stósunków miejscowych Księstwa 
naszego, i poddania występowania i zapatrywania się 
swego, pod opinią rodaków.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować dotychczasowego pełnomocnego ministra 
przy Związku niemieckim, tajnego radzcę legacyj- 
nego Bismark-Schoenhausena, nadzwyczajnym posłem 
i pełnomocnym ministrem przy dworze rosjjskim.

Berlin, 6 kwietnia. Przed niedawnym czasem to­
czyły się w łonie ministerstwa stanu obrady nad 
ograniczeniem wydatków państwa na przypadek woj­
ny. Obrady te spowodowały porozumienie pomiędzy 
naczelnikami ministerstw, podług którego wszelkie 
wydatki nadzwyczajne, o ile nie są nieuchronne, mają 
być odroczone na przypadek wojny, a gotowe w tćj 
mierze zasoby przeznaczone na cele wojenne. Po­
stanowienie to ministerstwa stanu zastósowano także 
do pożyczki 10,900,000 tal., o którą wniósł na sej­
mie minister handlu na budowę kolei żelaznych. Je­
żeliby pokój miał być zachmurzony, natenczas za­
mierza rząd połączyć powyższą pożyczkę z pożyczką 
7'/a miliona tal., na którą przyzwoliły izby w roku 
zeszłym, podobnież na budowę kolei żelaznych, a z 
której dotychczas nie korzystał. Umarzanie połą­
czonych tych pożyczek wynoszących 18,400,000 tal. 
rozpocznie się z rokiem 1862, jeżeli do tego czasu 
ukończone będą koleje żelazne, na które mają być 
zaciąguione.

Beilin, 6 kwietnia. Interpelacya Niegolewskiego 
bardzo żywo wszystkie umysły zajmuje i jest przed­
miotem nietylko rozlicznych rozmów i domysłów, ale 
nawet, lub'o dotąd minister na nią nie odpowiedział, 
przedmiotem mnićj lub więcej obszernych uwag dzien­
nikarskich. Wszystkie głosy domagają się prawdy, 
jasnćj prawdy. Tutejsza Volks-Zeitung poświę­
ciła, kilka dni temu, osobny artykuł wstępny tćj 
sprawie, dając mu nadpis: Żądanie. Artykuł ten 
brzmi:
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„Wytoczona w obec sejmu interpelacya deputo­

wanego Niegolewskiego dotyka najważniejszych kwe- 
styi, jakie od dawna poruszano. Co się tyczy treści 
rzeczonśj interpelacyi, odwołujemy się do tekstu na- 
szój gazety; jój znaczenie każdy uzna. Chodzi tylko 
o to, czyli podane w interpelacyi fakta są prawdziwe; 
bo jeżeli są prawdziwe, natenczas największe pada 
porozumienie na policyą w Poznaniu, iż takowa świa­
domie i umyślnie przez ukryte narzędzia rowolucyjne 
rozdrażnienie wśród polskiój narodowości utrzymuje, 
albo przynajmniój wlewa w siebie za pomocą złudzeń 
to przekonanie, iż tego rodzaju zamachy istnieją. 
Jeżeli która sprawa wymaga najwzględniejszego i naj- 
gruntowniejszego wyświecenia, to niezawodnie ta, o 
którój mowa. Każde choćby najmniejsze zaćmienie 
prawdy uważamy za przestępstwo przeciwko dobru 
państwa. Nie myślmy, aby tu chodziło o polskich 
tylko obywateli Prus; uważamy iż tu chodzi także 
o ocalenie honoru • państwa pruskiego. Nie mamy 
przed sobą kwestyi stronnictwa, ale raczój kwestyą 
żywotną sprawiedliwości. Kto tutaj najmniejszego 
życzy sobie zasłonienia prawdy, ten wprawia się 
w podejrzenie, iż się sam lęka światła prawdy i lubi 
potajemne działanie, które umożebnia tego rodzaju 
machinacye. Jakie światło nam zejdzie, tego w tój 
chwili nie wiemy; ale wyrażając zaufanie do obecnego 
rządu, które wielokrotnie wynurzaliśmy, uważamy za 
nasz obowiązek, wypowiedzieć rządowi, iż na podej­
rzenie, do którego powoduje nas interpelacya, su­
mienie narodu ciężkim odpowiada odgłosem. Naj­
świętszym jest obowiązkiem rządu, podejrzenie to, 
jeżeli nie jest uzasadnionóm, jak najoczywistszemf 
zbić dowodami, albo jeżeli się stwierdzi, złe całą 
surowością prawa i sprawiedliwości z gruntu wyko­
rzenić.“ .......... Gazeta wspomina o policyjnych re-
welacyach Pięrsiga, Ohma, Gödschego, Hentzego 
i kończy: „Żądamy nie łaski lecz sprawiedliwości 
i otwartego wystąpienia, i w tćm wystąpieniu widzieć 
będziemy odkupienie owych machinacyi starój daty, 
które należą do historyi, i które będą przez nią 
sądzone i wyświecone.“

Dzisiejszy numer tójże Volks-Zeitung nowy, 
jeszcze gwałtowniejszy zawiera artykuł wstępny w tym­
że przedmiocie. Gazeta wspomina o pogłosce, iż 
rząd chce przyznać druk proklamacyi w drukarni 
Deckera, ale. dodać, że to się stało w celach poli­
cyjnych, dla udzielenia władzom wiadomości o tój 
proklamacyi; i z tój pogłoski bierze pochop do wy­
nurzenia nadziei i życzenia, że rząd w lepszy sposób 
tajemniczą tę sprawy wytłómaczy, bo tego rodzaju 
tłómaczenie zaniepokojonego sumienia publicznego 
nie zaspokoi.

Chełmno, 5 kwietnia. Termin do wyboru dru­
giego deputowanego na sejm w miejsce unieważnio­
nego pierwszego wyboru radzcy ziemiańskiego Schröt- 
tera, wyznaczony w Chełmży na przyszły poniedzia­
łek, 11 kwietnia, o godz. 10 przed południem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Czas umieszcza w odcinku pogląd na ubiegły 

tydzień w stolicy Królestwu. Obrazek ten spraw po­
bieżnych, które po części już znają czytelnicy nasi 
z krótkich referatów, zajmującą przedstawia całość, 
i dla tego niemal w całśj rozciągłości go tu kładziemy:

„Jednym i to nawet z piękniejszych koncertów był 
Marka Sokołowskiego, gitarzysty, wydany w Resursie 
Nowój w piątek, w uroczyste święto. Koncert ten 
zgromadził liczną publiczność, a Sokołowski grał 
z całym zapałem, przyjmowany będąc jak nigdy. 
Oprócz niego przyjęli udział i inni artyści i ama- 
torowie, z których szczególniój zajął wszystkich śpiew' 
p. Tomasza Zahorowskiego, celującego w oddaniu 
utworów polskich śp. Ignacego Komorowskiego. Bez 
względu na osobę amatora, który jedynie wystąpił 
dla oddania przysługi współrodakowi, słuchacze za­
sypali go grzmotem oklasków, od których niepodo­
bna było powstrzymać się na tak piękny śpiew' jego.

Co zaś do artystów, z tych bawią obecnie w War­
szawie p. Kortmann, pianista i p. Kellner, skrzypek. 
Korzystając z otwartych w tych dniach przez'hra­
binę z Nesselrodów Calergis, salonów, w których 
muzyka znajduje najpiękniejsze dla siebie pole, wy­
stąpili tam w obec grona znakomitości, i sprawili po­
żądany efekt. Ale bo tćż są to pierwszęgo rzędu 
artyści, pojmujący sztukę nie jako rzemiosło, ale 
rzeczywiście jak sztukę. Sama hrabina jako utalen­
towana pianistka, umie uprzyjemnić tego rodzaju 
zebrania w swym domu, a urozmaicając je grą 
różnych artystów, lub śpiewem amatorów, czyni sa­
lony swe pożądanemi od wszystkich miłośników 
muzyki.

Zdaje się, że wspomniawszy coś o muzyce, nie 
wyszlibyśmy z tego założenia, tyle now'ych przedmio­
tów nastręcza się co chwila. A mówimy tu tylko 
o wszystkich ważniejszych, pomijając zupełnie owe 
niedoważone duetty, tria itif, które pod nazwą za­
bawnych muzyk, czy tóż podobno myzykalnych za-'

baw, drą niemiłosiernie uszy słuchaczom, podziwia­
jącym tak rzadki talent grających. Ale wieleż to 
rzeczy nie robi się na świecie dla samych tylko for­
mułek, a dla czegożby nie można wysłuchać do końca 
piskliwego duetu, lub sola ukochanego jedynaka, 
który drze się jak najęty dla sprawienia obecnym... 
istotnój przyjemności!

W tym przeto ogólnym do muzyki popędzie, 
urządzone tu zostały także w sali resursy kupieckiój 
muzykalne wieczory, dla samych wyłącznie członków 
i ich rodzin, pod nazwą „Sobotnich wieczorów.“ Pierw­
szy z nich już odbył się 26 bm. i jeżeli zważamy 
na liczbę zebranych osób, tak mężczyzn jak dam, to 
przyznać musiemy, iż powiódł się zupełnie. W ogóle 
zebrało się do kilkuset słuchaczów, a program mu­
zykalny urozmaicono już grą orkiestry, już melodi- 
konu, już fortepianu lub fletu itd.

Obok zaś tych muzyk stanowiących rozrywkę dla 
pewnćj części mieszkańców Warszawy, dla drugich 
przychodzą w pomoc teatra amatorskie. Jeden z tych 
jak wiadomo jest stały w sali Warszawskiego Tow. 
Dobroczynności; a oprócz tego co kilka dni słychać 
o jakimś prywatnym, stanowiącym wieczorną zabawę 
w tym lub owym domu. Najciekawszym zaś z tych 
wszystkich jest jeden świeżo uorganizowany przez 
hrabinę Elfrydę Zamojską, jako opiekunkę nowo za­
łożonego instytutu dobroczynnego p. n. Felicyanek, 
i na korzyść tegoż instytutu. Hrabina Zamojska 
otrzymała ocL tutejszój dyrekcji teatrów do rozpo­
rządzenia na dzień 29 bm. Teatr Rozmaitości, i na 
nim to mają nowi amatorowie- wystąpić w jednej 
sztuce francuskiej i jeduój polskiej. Jakkolwiek pu­
bliczność niezadowolona, że jeszcze amatorowie nie 
mogą się otrząsnąć z francuzczyzny, jak to uczyniła 
truppa Teatru Dobroczynności, wszelako zważając 
na cel przedstawienia, chętnie pomimo wysokiój ceny 
biletów, zwłaszcza pierwszo rzędowych, rzuciła się uo 
rozkupu tychże. Tym więc sposobem można teatrowi 
temu wróżyć powodzenie i osiągnięcie przedsięwzię­
tych zamiarów. Nigdy niepodnosiliśmy głosu prze­
ciw amatorskim teatrom, a tóm bardzićj w dobro­
czynnym celu. Jest to prawdziwe poświęcenie się, 
które raczej szanować należy jak podciągać pod ja­
kieś zarzuty; dla tego i dziś chętnie przemawiamy 
za tą truppą, niosącą swój talent na ołtarz ludzkości.

Gdy tak kolejne występują muzyki, teatra ama­
torskie itp., Resursa Nowa także nie pozostała bez 
zajęcia i niezbyt dawno urządziła obchód 33 letniój 
rocznicy założenia swego. Obchód ten ograniczył 
się na składko wój wieczerzy, w którój do póltorasta 
członków udział przyjęło. Resursa ta ciągle myśli 
o swoim rozwoju, i jak tylko lokal odmieni i urzą­
dzi salon odpowiedni jój wymaganiom, a co wkrótce 
zapewne nastąpi, z powodu nabycia już przez nią 
w tym celu domu Wernerów na Krakowskióm Przed­
mieściu, wtedy bezwątpienia, stanie bardzo dobrze, 
tak pod względem ilości członków, na których jój 
już i dziś nie zbywa, jako tóż i pod względem życia, 
które również przy najmniejszój sposobności, nie prze- 
staje się tam odbijać.

Otóż i wszystko z tego rodzaju przedmiotów, 
które zwykle sprawozdawcy pobieżnemi nazywają. 
W tych jednak drobnostkach, tkwi niejako obraz 
życia mieszkańców miasta, którego wątek raz uchwy­
ciwszy, można sobie wysnuć z swój wyobraźni i ca­
łość, czyli ten stan istotny, w jakim każde bez wy­
jątku miasto, czy większe czy mniejsze, zwykło się 
przedstawiać.

Aby zaś dokładnie uchwycić tę charakterystykę 
grodu i to takiego, jakim jest Warszawa, należałoby 
tu jeszcze wspomnieć o owych pełnych świetności 
i dobrego tonu rautach, które za nadejściem postu 
wyrugowały z salonów warszawskich tańce, a wpro­
wadziły do towarzystw rozmowę lub popis talentów, 
czy amatorów, czy tóż artystów.

Rodzaj ten zabaw wprowadzony przez synów Al- 
bionu, dobrze przyjął się w Warszawie, przeplatany 
będąc czasami, jak to w niektóiych kółkach ma 
miejsce, już tak zwanemi grami towarzyskiemi, już 
dowcipnemi pomysłami itp.

Może niejeden uważa te kwestye za zbyt mało 
znaczące i nie właściwe dla pióra, ależ są to fakta 
harmonizujące z obecnym stanem rzeczy, i jako ta­
kie mające wszelkie prawo do objęcia ich w każdóm 
sprawozdaniu, jeżeli takowe ma być rzeczywistością, 
a nie polotem fautazyi.“

FRANCYA.
Paryż, 4 kwietnia. Giełda była dzisiaj znowu 

nadzwyczaj niespokojna, zaufanie nie wraca, bo z ka­
żdym dniem pojawiają się sprzeczne i niepewne wia­
domości. Od kilku już miesięcy opinia publiczna 
wpada z jednój ostateczności w drugą^ i teraz bar- 
dziój niż kiedykolwiek wystawiona jest ha dwa prze­
ciwne prądy, z których jeden płynie pokojem, drugi 
wojną; raz pierwszy, to znów drugi przemaga. Jest 
to stan nadzwyczaj nie miły, aleśmy się już do niego

poniekąd przyzwyczaili, bo nie ma tego złego, do cze- 
goby przywyknąć nie można. Po wczorajszych Ü]Z 
kongresu w ogóle dość pomyślnych wiadomościach 
pojawiają się dzisiaj znowu wieści zastraszające nit y 
mało przyjaciół pokoju. Słychać że Austrya, przy. ¿ 
jąwszy wprawdzie zasady kongresu, nie małe wszczym n< 
trudności względem wstępnych jego warunków. Oj iz, 
dawna już zwracaliśmy uwagę czytelników na pre 
tensye głoszone przez dzienniki austryackie, żeby. 
nim przyjdzie do kongresu, Piemont przedewszyst^ 
kióm nietylko przestał przygotowań wojennych, lec 
rozbroił się zupełnie Dotychczas uważano to tylke 
za zapalczywe dziennikarskie krzyki, którym w ogóle 
wielkiój nie przypisywano wartości; wszakże dzisiaju 
pojawia się z kół dyplomatycznych poniekąd potwiy ' • 
dzenie owych pretensyi. Austrya żąda podobno sta æ 
nowczo, żeby zupełne rozbrojenie Piemontu poprzect' 
dziło zwołanie kongresu, nie chcąc wszakże brać j9 
się takiego samego obowiązku. Samo się rozumii i°; 
że inne mocarstwa takie żądanie odrzucić musi e: 
przyjęcie jego byłoby na czas kongresu podniesienia “° 
uroszczeń austryackich, a w razie wojny oddaniaz, 
całych Włoch północnych w ręce Austryaków. I y 
tóż twierdzą, że mocarstwa jednój i drugiój stroni', 
za warunek wstępny podały, aby wojska ich cofnęP0-11 
się o dziesięć mil od granicy w głąb kraju. Ponii'‘!! 
waż o to głównie toczą się teraz dyplomatyczne jîdI 
kłady, stąd jeszcze nie ma wcale mowy, ani o czas1 
powołania kongresu, ani o miejscu Żądania i m ° 
dzieje Piemontu nie stanowią już żadnej istotnój tn / 
dności, gdyż jedynie tylko mają Francją po sobi?”' 
przeto bez dalszego odrzucone zostały. O innyc ; 
jednak jeszcze mówią nieporozumieniach, powstajm^' 
cych stąd, że Austrya żąda, aby z wyjątkiem ma! 
liczby swoich wyłącznych układów, które kongreso1 L. 
do rozpoznania przedłoży, wszystkie inne traktat,™ 
z roku 1815 bezwarunkowo naprzód uznane i zatwie 
dzone zostały przez mocarstwa przystępujące do koi 
gresu, co naturalnie byłoby dotkliwą urazą dla łj.z“ 
źniejszego francuskiego rządu i uniepodobniłoby moi,™, 
cały kongres przed jego rozpoczęciem. Te i tj ’ 
podobne wieści, obiegające dzisiaj, nie zasmuciły j ¡,on 
dnak przyjaciół pokoju, którzy skąd inąd znaczi„e 
czerpali otuchę. Listy z Petersburga nadeszłe, gl 1SS( 
sza, że sam ks. Gorczaków, minister spraw źCT.jj,, 
ucieszony pomyślnym kierunkiem, który wnioski je¡ iań( 
wzięły, ma zjechać na kongres, jako reprezenta zan 
Rosyi, i już podobno wydał stósowne rozkazy, aL‘ 
rozpoczęto przygotowania do jego podróży. Choci¿, 
z innój strony słychać, że ks. Gorczaków tvlko w na 
zwyczajnóm posłannictwie od cesarza Aleksami L, 
przybywa, to rzeczą jest pewną, że pierwszy minis! m¡P 
rosyjski me przyjeżdżałby z Petersburga do Paruj 
na chybi trafi, a podróż taka zapowiadałaby pewnVii 
i silną, jakąś podstawę dla rokowań dyplomatyczny ¿ 
Cieszą się także niemało stronnicy wiadomością, kt¿i czor 
telegrafem dzisiaj przyszła z Londynu, że minia snis 
stwo angielskie, mimo poniesionój klęski, nie ustęje w 
lecz na wyraźne żądanie królowój pozostanie i pi znać 
lament rozwiąże. Jest i to wielką podporą dla pn 1C 
szłego kongresu, który w znacznój części dziek^zie 
ministerstwa Derby ; zmiana gabinetu w Londyi ano 
musiałaby ster rządu oddać Palmerstonowi, które w0 
wojenne zachcianki są znane. — Donoszono dzisiowol 
o powołaniu prefekta departamentu de l’Ain do I iesie 
ryża, z którym rząd chce się naradzić względem ziew 
tworzenia obozu nowego pod Belley ; słychać tak 
o formacyi nowego pułku strzelców afrykańskich. 
Mimo groźnych i wojennych widoków w Lyonie 
St. Etienne, fabryki mnóstwo otrzymały obstaluntó Ti 
i mają dostateczną robotę. — Król wyrtembersl'svot 
przybywszy z Marsylii do Lyonu, zabawił tam pH 'aż r 
noc i niezwłocznie potóm na Strasburg wróci! yło 
swego królestwa. — Cesarz udzielił pozwolenie w ńaw 
cenia do Francyi p. Commissaire, jednemu z trzi byjî 
sierżantów, którzy kiedyś w zgromadzeniu narodo" fez 
republikańskiem zasiadali, a który dotychczas był Mh i 
wygnaniu. — Z Kochinchiny donoszą, żó admh a cz 
kazał wyćwiczyć i wyekwipować kilkadziesiąt słonii częs 
aby je .użyć w przyszłój wyprawie. — Okrzycz» j^h 
czarny doktór ogłasza gwałtowną broszurę przeć >avoi 
dr. Velpeau i jego sprawozdaniu, broniąc swego ! Mn. 
stemu leczenia. — Dla Aleksandra Dumas ojca * 'rosił 
prawili przyjaciele jego obiad, na którym byli21M 
komitsi pisarze, i wkrótce mają na cześć jego uH11? f 
dzić publiczną biesiadę, na którą przypuszczony będ» 
każdy za opłatą 10 fr. Dumas wyjeżdża wkrí'POtt 
do Grecyi, a stamtąd do Azyi. Kilku spekulant ’olu 
robiło mu już rozmaite propozycye, między ii>ne Mu 
ebeą mu kupić okręt i zostawić mu go bezpłab Wwsz 
na cały rok, byleby go, po jego powrocie, mogli p 'best 
kazywać za pieniądze w Londynie i innych miast» “»»leni 
angielskich. — Cesarz był wczoraj w teatrze 
pierwszój reprezentacyi nowój opery Meyerbeera: “Stają 
Pardon de Ploermel. — Hrabia de Vieil-Cas'feac 
wydał bardzo interesujące historyczne dziełko: M'' 
rie Antoinette et la révolution, w którémF>lał !
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cze- j„}StffO nowych szczegółów i autentyków. — Książę 
dlifiibeckoj i margrabia Toulongeon, wyjechali do 

ach, jjsylii na przyjęcie Wksiężnój Maryi rosyjskiój, która 
uis7ybywa z Włoch. — Z Han o w er u donoszą, że 

rzy. teatrze tego miasta , podczas reprezentacyi Pury- 
yntjijw, na którśj król z całym swoim dworem był 

Oj .zytomny, publiczność tak wyraźną i tak nieprzyja- 
Pie-ią zrobiła demonstracyą przeciw Francyi, że amba- 
eby, dor francuski widział się zmuszonym do opuszcze- 
yst, swój loży.
I* ANGLIA.

Londyn, 2 kwietnia.. Przy ostatuióm głosowa- 
u nad bilem rządowym, niektóre niespodziane obja- 

; ¡ły się wypadki. I tak np. trzydziestu pięciu libe- 
V1® ]nych członków opozycyi, opuściwszy swoje stron- 

. ctwo, głosowało za powtórnem odczytaniem bilu.
większćj części są to nowi posłowie, t. j. przed 

' “ «ana laty pierwszy raz do parlamentu wybrani i 
® Jeżą do zdecydowanych i pół-radykalistów.' Prócz 
l?go uważano, iż dwóch konserwatystów głosowało 
^’zeciw powtórnemu odczytaniu, a zatóm przeciw 
MeLdowi. —■ Dzisiejsze dzienniki londyńskie prawie 
, łącznie zajmują się wypadkiem głosowania nad 
011J ojektenr rządowym. Ministeryalny dziennik Mor- 
n?¡ug Herald pisze w tój mierze co następuje: „Po 
)ni^dmioduiowych debatach, udało się lordowi Johnowi 
e' assell przeprowadzić swoję rezolucyą większością 
<as I głosów. Szlachetny lord wybrał do tój stronni- 

a| ćj zaczepki przeciw ministrom, którzy przez go­
to iwe środki dostali się do steru rządu, chwilę nad- 

01)1 ,-yczaj krytyczną. W tenże sam sposób uległ rząd 
,DJ( ihscrwatywny w roku 1852, a skutkiem tego, była 
tahjna europejska. Horyzont jest zachmurzonym, i 
Qai arciu się nieprzyjaznych żywiołów, może tylko za- 
iS0 ibiedz wpływ zachowawczych mężów stanu. Mini- 

rowie obejmując urząd w przeszłym roku, wiedzieli 
irdzo dobrze, iż pozostaną w mniejszości, skoro ich 

przeciwnicy przeciw nim się połączą. W tych oko- 
tei cznośtiach klęskę ich zaledwie za ważny wypadek 
1111 iczytać można. Ministrowie posiadają zaufanie kraju 
1 parlamentu, i wielu z tych, którzy popierali ów 

y i ronniczy wniosek, oświadczyło wyraźnie, iż wszystko 
iczj ne byłoby lepszóm, aniżeli powrót lorda Johna 
®assell lub jego „„szlachetnego przyjaciela““ lorda 

ilmerstona. — Dwu księży należących do wy- 
lel tańców neapolitaóskich, złożyło w tych dniach swoje 

Szanowanie kardynałowi Wisemanowi; nadmienili 
“zy sposobności, iż zamyślają udać się do Piemontu. 

0Cltrdynał zaklinał ich, żeby unikali tego kraju, i 
Syyyękł. iż im się wystara o pomieszczenie, gdyby 

ind Anglii pozostać zechcieli. — Mnich Gavazzi, który 
»sl mierzał w Irlandyi miewać odczyty przeciw papie- 
irJ wi, w pewnćm mieście zaledwo za pomocą 50 uzbro- 
ew nych policyantów, mógł się zasłonić od oburzenia 
“Hu.-Z Dublinu wiadomość telegraficzna z dnia 
'Wczorajszego donosi, iż Daniel Sullivan, pierwszy 
istł spiskowych klubu feniksów, przeciw któremu w Tra­
ill e wytoczono śledztwo, przez przysięgłych został 

P1 znanym za winnego i w skutek tego wskazanym 
PplOlat do domu poprawy. — Z Nowego Yorku, 
® dzie, po zamknięciu zwyczajnego kongresu, oczeki­
wano powołania nadzwyczajnój sessyi, donoszą, iż 
)rc !go roku nadzwyczajny kongres w Washingtonie 
W wołanym nie będzie. — Podług najnowszych do­

niesień z Melbourne w Australii z 4 lutego spo- 
1111 ziewano się bogatego zbioru złota. Ludność po­
większyła się tamże w przeszłym roku o 18,082.

ni« WŁOCHY.
nkf Turyn, 2_kwietnia. Owa demonstracya na cześć 
•rsFavoura odbyła, się w następujący sposób: Ponie- 
jiz ?aż minister bardzo rychło przyjechał, nie można go 
ł yło przyjąć należycie na dworcu. Minister dowie- 
wi dawszy się, że myślą o demonstracyi, prosił swoich

^yjaciół, aby ją wstrzymali, ale już było za późno, 
w "wzorem zebrało się około 15,000 ludzi wszyst- 
yl ;*th stanów, z pochodniami i trójbarwną chorągwią 
mii® czele, przed domem ministra, Po grzmiących 
ni® często powtarzanych okrzykach: Niech żyje król, 
:z» aedi żyją Włochy, niech żyje Francya, niech żyje 
¡devour! udało się trzech ludzi w deputacyi do pa- 
Diacu. Minister, który już spał, przyjął ich jednak, 
ł »rosił aby podziękowali całemu zgromadzeniu i za- 

zti ecui wszystkim cierpliwość i ufność. Tłumy udały 
irf’1? potóm na rynek San Carlo, gdzie deputo- 

zdali sprawę z tego, co do nich mówił minister, 
r® J powiwszy okrzyki rozeszli się spokojnie. — Z N ea- 
ntooiu donoszą telegrafem, że król coraz słabszy i wąt- 
n« już o utrzymaniu go przy życiu. Zwątpienie jest 
ąti Wszechne, papiery spadły o 4 franki. Rząd bez 
■Ustanku w telegraficznój korespondencyi z Wie- 
»a królowa posłała księcia Carani w nadzwy- 

3 1st • Posłannictwie do Berlina. Zbrojenia nie 
i n ’ • usłano kilka statków z armią do Sycylii, 

nad powiększeniem cytadeli w Syrakuzach.
® .t j Rzymu słychać, że hr. Azeglio powołany zo­
il* telegrafem do Turynu, gdyż ma podobno nie­

zwłocznie udać się na miejsce hrab. Villamarina 
i objąć posadę poselską.

TURCY A.
Stambuł, 26 marca. Hussim pasza, komisarz 

przeznaczony do Czarnogóry, wyjechał do Mostaru. 
Omer pasza przyjeżdża tutaj z Bagdadu za urlopem. 
Rada Tanzymatu miała konferencyą z deputacyą 
z Bosnii i Hercogowiny. Onegdaj odeszła do Zofii 
dywizya kawaleryi i pociąg artyleryi gwardyi sułtań- 
skiój. W przyszły wtorek pomaszeruje za niemi dwa­
naście batalionów pod dowództwem Osmana paszy. 
Z Mniejszej Azyi przybywają codziennie powołani re­
zerwiści. —- Francuski pełnomocnik, hrabia Lalle-, 
mand, wyprawił na cześć deputowanych multańskich 
i wołoskich, przybyłych w celu domagania się in­
westytury Kuzy, wielką ucztę, gdy tymczasem Porta 
ciągle się opiera wysłuchaniu tych deputacyi. — 
Wielki Wezyr ciężko zachorował i zapewne złoży 
urząd; Fuad pasza zastępuje tymczasowo Ali pa­
szę. — Demonstracya robotników, którzy od da­
wnego czasu pracując dla rządu, zapłaty nie odbie­
rali, nie powiodła, się; rozpędzono ich kolbami i pa­
łaszami. Nowy to sposób wynagrodzenia pracy. — 
Wiadomości z Teheranu z 7 lutego potwierdzają 
zwycięstwo tak nazwanego stronnictwa reformy, i wy­
niesienie Feruk Khana na urząd pierwszego ministra. 
Nowy poseł perski przy dworze francuskim i angiel­
skim, Hassan Ali Kahn wyjedzie 1 marca. Zimą będzie, 
rezydował w Paryżu, latem w Londynie. Będzie za­
razem akredytowanym przy dworze belgijskim.

HISZPANIA.
Z Madrytu donoszą telegrafem zd. 3 kwietnia: 

W tym tygodniu spodziewają się w Madrycie Wiel­
kiego księcia Konstantego, który ma mieszkać w pa­
łacu ks. Ossuny. Mówią, iż orszak księcia składa 
się z trzydziestu osób. — Podług nowego traktatu 
z Hiszpanią cesarstwo marokańskie obowiązane jest 
postawić neutralny obóz w Ryffie, miejscu pamięt­
nym dla pruskiój marynarki, aby tym sposobem 
mieszkańców Ryfiu mieć na wodzy. — Podług naj­
nowszych wiadomości z Lizbony, kortezy tamtejsze 
odroczone zostały.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 marca. Magistrat miasta Poznania ogłosił, że 

opłata serwisu za wojsko, które w miesiącu marcu w mieście 
Poznaniu na kwaterach pomieszczone było, nastąpi 8 i 9 tm.

Gniezno, 5 kwietnia. Ubolewamy często nad przesądami 
i uprzedzeniami, z jakiemi przybywają do W. Księstwa urzę­
dnicy z innych prowincyi państwa pruskiego, podziwiamy 
słusznie ich nieznajomość kraju i stósunków tutejszych. Jest 
mi w żywej jeszcze pamięci, jak w r. 1825, gdym był w naj­
wyższej klasie gymnazyum poznańskiego, kiedyśmy stracili 
szan. dyr. Kaulfussa, profesorów Kassyusza, Trojańskiego 
i Muczkowskiego, a w miejsce ich przybyli obcy nauczyciele 
i niezrozumiałym do nas przemawiali dyaiektem, jeden z wielce 
uczonych profesorów odezwał się do nas z katedry i oświad­
czył, iż tu inaczej wszystko znajduje, jak mu w rodzinnych 
jego stronach powiadano. Mówiono mu bowiem tam, z kąd 
był przybył, iż u nas takie panują w zimie mrozy, że ludzie 
chodzący po ulicy umarzają, i że niekiedy wilcy wpadają no­
cami do miast i ludzi po ulicach napadują. Przypominam so­
bie, żeśmy niepojmowali, jak mąż uczony o 60 mil od W. 
Księstwa przybyły, takim ignorantem mógł być w jeografii, 
której się przecież musiał był uczyć.

Trzydzieści i cztery lat upłynęło od owego czasu, ale u są­
siadów' naszych zawsze jedne i te same, względem nas uprze­
dzenia, ta sama nieznajomość stósunków tutejszych. Książki 
przeznaczone dla młodzieży kiedy mówią o Polsce, powta­
rzają nieraz jedne i te same banialuki, pomimo że sąsiedzi 
nasi mteligencyą swoją wszędzie się chełpią. Na dowód tego 
słów kilka. W tych dniach nadesłano mi książkę, przezna­
czoną dla szkół, z poleceniem, ażeby ją przejrzeć i wyrzec 
o niej zdanie moje, Tytuł tej książki wyszłej w Lipsku, na­
kładem E. Schaefera, w roku bieżącym: „Patriotische Geogra­
phie für Kinder. Ein Buch für Schule und Haus, von K. 0. 
Geissler, ersten Mädchenlehrer zu Prettin.“

Autor rzeczonej książki rozwodzi się w przedmowie, że 
obecne czasy wymagają, aby nauczyciel inaczej uczył jeografii, 
jak to przed laty czyniono, żądając, aby się dzieci uczyły sa­
mych nazwisk miast, gór, rzek itp. Wymaga autor, aby jeo- 
grafia obeznawała uczniów dokładnie z krajem, o którym się 
mówi, z jego dziejami w ogólności, zwyczajami, obyczajami, 
stopniem oświaty, jaką mieszkańcy jego posiadają. Chwalebny 
zaiste zamiar, ale autor sam minął się z celem, jaki sobie 
wytknął, i popisał banialuki, które Bóg wie zkąd czerpał.

Od stron. 72 do 79 mówi autor o W. Ks. Poznańskiem, 
które prowineya poznańska nazywa. Opisawszy w kilku sło­
wach położenie W. Księstwa, pisze na str. 72: „zowie się też 
ta prowineya pruską Polską (Preussich Polen), bo należała da­
wniej do Polski, i dla tego mieszkańcy jej są po większej części 
katolicy i żydzi (sic).“ Poznań (str. 73) nazywa miastem wiel- 
kiem, ale ciasnem, ciemnem i nieschludnem, mieszkańcy jego 
są po większej części Polacy i katolicy, mają 23 kościoły, gdy 
ewangielicy jeden tylko posiadają. O miastach W. Księstwa 
głosi autor, iż tem się tylko różnią od wsi, że mają po kilka 
drewnianych czarnych kościołów, i bardzo złe bruki. Nie wi­
dzisz tu nigdzie czerwonych dachów na domach, wszystko 
brudne i ciemne, ulice nigdy nie zamiatane, bo niechlujstwo 
jest znamieniem narodowości Polaka, który woli z flaszą go­
rzałki leżeć za piecem, niźli porządkiem się zająć. Siedm 
miast W. Księstwa wymienia książka w mowie będącą, oprócz 
Poznania, Bydgoszcz, Nakło, Piłę, Kruszwicę, Gniezno i Wscho­
wę, słynną swemi stu wiatrakami.

O Kruszwicy powiada autor (str. 73), iż jest najmniejszem 
miasteczkiem w Europie, mającem 22 domów i 250 mieszkań­
ców. Przy Kruszwicy wspomina legendę o Piaście i powołaniu 
jego na tron, dla tego, iż przyjął do domu swojego nad 
Gopłem, aniołów, których nikt w gościnę przyjąć nie chciał, 
i Utraktował ich wieprzowiną i piwem (sic).

Mówiąc o Gnieźnie (str. 75) wspomina o nazwaniu Lecho- 
wego grodu od gniazda, które to miano właściwem znajduje, 
dla wszystkich miast polskich. Na str. 78 tak mówi o jaf- 
marku gnieźnieńskim: „W Gnieźnie odbywa się co rok na św. 
Wojciech słynny jarmark na konie i bydło, który trwa ośm 
tygodni, rozumie się, iż poprzedza go jarmark kramny. Mylili­
byście się bardzo, gdybyście jarmark w Gnieźnie wystawiali 
sobie tak się odbywający, jak nasze jarmarki. Tam nie ma 
bud z towarami ustawianych w rzędy, jak u nas; kupcy nie­
mieccy mają tylko towary swoje/ w porządnych kramikach. 
Niezliczone mnóstwo wieśniaków, co zwożą zboża i wiktuały, 
sprzedają na jednokonnych wozach swoich płótna i sukna, 
ordynaryjne, własnej roboty. Wszystkie place i ulice zajmują 
wozy,, wszędzie wrzaski i hałasy. Bez niehespieczeństwa na­
rażenia życia, wszedłszy pomiędzy tę twierdzę wozów, ruszyć 
się nie można. Chcąc się na wolne dostać miejsce, przez kil­
kanaście wozów nieraz przełazić musisz, z uszkodzeniem 
członków i sukien twoich. Ustawiczna ciżba kupujących 
i sprzedających, wesołe i przerażające śpiewy rozgrzanych 
gorzałką ulubioną po wszystkich ulicach i rogach, sprzeda­
waną przez żydów nieschludnych, niezwykły to dla cudzo­
ziemca widoą. Dodaj do tego kłótnie zachodzące przy sprze­
daży i kupnie, bijatyki krwawe, którym koniec kłaść musi 
poiicya, a będziesz miał obraz polskiego jarmarku.“

Książka p. Geisslera, zawierająca takie brednie, ma być 
książką pouczającą dla młodzieży!

Grodzisk, 4 kwietnia. Literatura nasza zbogaciła się w je­
dno pismo pery ody czne, urząd pana landrata powiatu bukow­
skiego będzie wydawał od dzisiaj Tygodnik Powiatowy, pod 
redakcyą p. Maiwalda, kandydata teologii protestanckiej i na­
uczyciela domowego w Nowym Tomyślu. Z ogłoszenia pana 
Maiwalda widać, że w języku polskim nie' będzie następcą 
ani Kopczyńskiego, ani Śniadeckiego. Przecież nie zrażajmy 
się początkami, bo każdy początek trudny. Dominia, urzędy 
królewskie i księża mają bezpłatnie pismo to odbierać; redak­
tora i drukarza opłacać, mają stany powiatowe. Jeżeli tak 
jest, to też stany postarać się winny o to, aby redakeya była 
powierzoną ludziom znającym dobrze język polski.

Pomiędzy nauczycielami tutejszej okolicy zawiązała się 
czytelnia pedagogiczna, na propozycyą jednego z inspektorów 
szkolnych, 16 nauczycieli do tćjże już przystąpiło, celem utrzy­
mywania pism pedagogicznych, które co dwa tygodnie od 
szkółki do szkółki obchodzić będą pomiędzy członkami czy­
telni. Stało się to w skutek uchwały ostatniej konferencyi 
nauczycielskiej w dekanacie grodziskim, który ma być podzie­
lony na pięć obwodów, każdy obwód, zaś ma'miec osobną 
czytelnią, pod przewodnictwem wybranego przez nauczycieli 
inspektora szkolnego. W obwodzie grodziskim czytelnia się 
rozpoczęła z obecnym kwartałem. Żałować wypada, że w pol­
skim języku nie mamy ani jednego pisma pedagogicznego, 
aby i w ojczystym języku można podać sposobność nauczy­
cielom do dalszego kształcenia się w trudnym ich zawodzie.

Od dni kilkunastu zjawiło się w miasteczku naszem To­
warzystwo koczujących dramaturgów, wysypujące z taczek 
thespisowskich repertoar najnowszych i najgłówniejszych 
dramatów niemieckich; i „Anna Liza“; i „Hrabia Schwerin“, 
i „Gladiator z Kawenny“ występują na koturnie. Towarzystwo 
to pod dyrekcyą p. Henscida już przeszłego roku tutaj przez 
długi czas gościło, tego roku przecież podobno nowemi człon­
kami odświeżone liczy 20 osób czynnych na scenie; przedsta­
wienia dosc częste, najwięcej zwiedzane są przez niemiecką 
publiczność; polscy mieszkańcy po części dla obcego jeżyka, 
po części dla postu .wstrzymują się od •tych widowisk.

Kryzys pieniężno-gospodarska lat ostatnich, dojmuje teraz 
już nietylko większym posiedzicieloni i właścicielom, ale i mniej­
szym gospodarzom, a mianowicie dzierżawcom. Nie rozrzut­
ność, nie niedbały zarząd, nie fałszywe spekulacye gospodar­
skie, ale rzeczywiste klęski gospodarcze, mianowicie brak pa­
szy , meplennosc lat ostatnich, wyciągły wszystkie zasoby tćj 
klasy gospodarczej do tego stopnia, że opędzając wypłaty 
dzierżawy,^podatków, zasług i utrzymania domu razem z go­
spodarstwem pożyczkami, teraz dyszy ostatnim tchem i dręczy 
się, jakby uczciwie zadość uczynić zaciągniętym obowiązkom, 
albo, jeżeb co jeszcze pozostało okruchów, uratować od toni 
ostatek oszczędzonego dawnemi czasy grosza. Klęska ta daje 
się czuc powszechnie, czy jej żniwo nadchodzące zaradzi? 
Daj to Panie Boże!

Z Bukowskiego, 4 kwietnia. W zeszłym tygodniu dowie­
dzieliśmy się z Dziennika o ciekawych posiedzeniach sejmu 
bernnskiego, kiedy na porządek dzienny przyszła petycya p. 
\\ obnewicza i wniosek p. Łyskowskiego. Ubolewamy, że nam 
nie zostały podane do wiadomości całe mowy i odezwy przy 
tych kwestyach mianowicie posłów naszych, lecz tylko skró­
cona treść rozpraw dotyczących. Chętnie poprzestajemy na 
tem, że nam ogólne tylko podajecie obrazy działań sejmowych, 
lecz gdzie zachodzą kwestye, nad któremi rozprawy wyświe­
cają nam stanowisko, prawa i obowiązki nasze, wykazują nadto 
z jednej strony sposób zapatrywania się sejmu na nasze sto­
sunki i prawa, z drugiej sposób obrony tychże praw, z takich 
posiedzeń radzibyśmy odbierali sprawozdania szczegółowe. Do­
kładne poznanie takowych rozpraw szerzyłoby zdrowe i jasne 
pojęcia o sprawach ogół obchodzących, a oprócz tego poda­
łoby nam sposobność dokładniejszego poznawania i zdolności 
i odwagi cywilnej posłów naszych i ich starania o utrzymanie 
praw narodowości. Twierdzicie, że brak miejsca niedozwała 
wam obszernych sprawozdań żamieszczać w Dzienniku. A więc 
dajcie nam raz po raz w czasie trwania sesyi sejmowej pół 
arkusza Dodatku. Pojmujemy, że przy stosunkach naszych, 
gdzie prenumerata Dziennika na samo tylko Księstwo jest ogra­
niczona, Dodatki zbytecznie obciążyłyby budżet wasz, ależ 
zdaje nam się, iż każdy chętnie zamiast 2 tal. zapłaciłby 21/, 
tal. kwartalnie, byle tak użyteczne, a miłe pismo w większym 
odbierał rozmiarze. Albo też inną pozwalam sobie zrobić pro­
pozycyą. Ogłoście prenumeratę na przedruk mów sejmowych 
posłów naszych, i skoro się zbierze wystarczająca na pokry­
cie kosztów tłómaczenia i druku liczba prenumeratorów, wydaj­
cie w osobnej broszurce te rozprawy, na których kwestye do­
tyczące W. Ks. Poznańskiego i narodowości polskiśj były roz­
bierane. Oddaję wam rzecz tę pod rozwagę, a jeżeli to czynię 
w korespondencyi z powiatu przeznaczonej do druku, to dla 
tego, aby na przedmiot ten zwrócić ogólną uwagę i spowodo­
wać innych, iżby wam te same życzenia wynurzyli, jeżeli i o ile 
je podzielają. (Chociaż z uwagami i życzeniami szanownego 
korespondenta w ogóle się zgadzamy, to wszelako wszystkim 
wymaganiom, różnym ze stron rożnych, zadosyć uczynić nie 
jesteśmy w stanie. Przypominamy, że do umieszczania roz­
praw sejmowych Księstwa się dotyczących w całej rozciągłości 
nietylko miejsca potrzeba, ale i sił odpowiednich do opraco­
wania materyału. Czynimy co możemy. Przyp. red.).

Korespondent z nad Noteci podał w wątpliwość, ażali ode­
zwa wydziału nauk przyrodniczych w Towarzystwie przyjaciół
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nauk pomyślny skutek odniesie, ponieważ w ogólności brak 
u nas odpowiedniej podstawy naukowej i gorliwości do podo­
bnych zatrudnień. Słuszność ma w tern zupełną. Prędzejby 
jeszcze udało się wydziałowi coś osiągnąć, gdyby treść swej 
odezwy zecbciał bliżej sformułować i określić szczegóły. Wspo- 
mnijmy sobie tylko, że obywatele nasi ziemscy, do których głó­
wnie odezwa jest wystósowana, pobierali nauki w gymnazyach, a 
kto później kurs uniwersytecki odbierał, ten do prawa albo do 
filozofii' się przykładał, a przewrotna, nie świadoma siebie dąż­
ność ostatnich decenniów chciąła, że nikt o naukach przyro­
dzonych, nikt o nauce agronomii nie pomyślał. Ile każdy 
z gymnazyum wyniósł znajomości historyi naturalnej i fizyki, 
wiadomo powszechnie. Niepraktyczny ten kierunek wykształ­
cenia dotkliwie czuć nam się daje. Czyliż tak kształceni zie­
mianie zdolni są zadość uczynić wymaganiom wydziału? każdy 
zrazi się wielkiemi rozmiarami wymagań i nic nie zrobi Na­
tomiast, gdyby wymagania te szczegółowiej były sformułowane,

mógłby każdy w innej sferze specyalnej robić potrzebne spo­
strzeżenia i komunikować je wydziałowi, odpowiadać na poje- 
dyńcze pytania, byle nie potrzebował z ogólnie rzuconych myśli 
samemu sobie i kwestyi formułować.

Wiadomości literackie.
Zeszyt marcowy Dodatku miesięcznego do Czasu, za­

wiera następujące przedmioty: I) Zapiski ornitologiczne (X) 
przez Kazimierza hr. Wodzickiego. 2) Dwór Jana 111 w 1688 
i 1689 r., pr. Lucyana Siemieńskiego 3) O Trylogii „Prome- 
teja“ Eschylosa, pr. Z. Węclewskiego. 4) Sierota, wiersz M. 
Chrzanowskiego (z Warszawy}. 5) Krasiński o Słowackim. 
6) Szwedzi w Nowym Sączu 1655 (dokończenie), pr. Szczęs­
nego Morawskiego. 7) Przegląd piśmiennictwa, pr. Lucyana 
Siemieńskiego. 8) Przypomnienie polityczne, pr. Maurycego 
Manna. 9) Kronika: z Krakowa; korespondencye: z Berlina, 
z Paryża, z Rzymu, z Londynu. 10) Gazetka literacka.

Telegramy ostatnie,
Paryż, 5 kwietnia. Według pewnych wiad^

ści pełnomocnicy konferencyą w czwartek rozpoc; 
Mają się odbyć tylko dwa posiedzenia, które zaj 
sprawa wyboru Kuzy. Wybór ten podobno niot 
stwa uznają. Sprawa żeglugi na Dunaju podoi 
odroczona. Constitutionnel donosi, że ks. ( 
czaków, minister rosyjski spraw zagranicznych, wi " 
tygodniu w Paryżu jest oczekiwany.

— 6 kwietnia. Donoszą, że flota popłynęła 2 f( _ 
stu do Tulonu.

Bank prowineyalny akcyjny
Wielkiego Księstwa Poznańskiego ‘

Oprócz upoważnienia §. 13 statutu 
banku prowincyonalnego akcyjnego, u- 
dzielonego co do kupna i przedaży kra­
jowych, rządowych, komunalnych, lub 
innych-za powagą państwa przez kor- 
poracye wydanych a wartością pieniężną 
opłacających się właścicielowi papierów, 
listów zastawnych itp., zostało pomie- 
nionemu bankowi dodatkiem z 9 paź­
dziernika 1858 (Zbiór praw z r. 1858 
pod liczbą 49) Najwyżój potwierdzonym 
jeszcze udzielone upoważnienie do

przyjmowania kapitałów pro­
centujących

z zastrzeżeniem dla obu stron terminu 
wypowiedzenia kapitałów przynajmniój 
dwumiesięcznego.

Podajemy to do publicznśj wiadomo­
ści, dodając, że stopa procentowa de­
pozytów od przeciągu czasu pożyczki 
zależeć będzie.

Poznań, 6 kwietnia 1859.
Oyrckcya,

Hi 11. [426]

Dla cierpiących aa oczy!
polecamy wyborne okulary i inne 
szklą, posiadające, jak wiadomo, 

snietylko przymiot wzmacniania 
wzroku, ale i tę korzyść, iż po wielo- 
łetniem ich użyciu nie potrzeba żadnój 
zmiany takowych, gdyż cne konserwują 
osłabione oczy nawet w późnym jeszcze 
wieku. Zwyczajnie wręczamy nasze oku­
lary dopiero wtenczas, kiedy wymiar- 
kowano dokładnie oko podług odległo­
ści ogniska (focus) i dla tego nie może 
się zdarzać, aby kupujący otrzymał 
szkła albo za słabe albo za ostre dla 
oka, albo tóż ze złóm ogniskiem, przez 
co się oczy zbyt osłabiają Dalśj pole­
camy lornety dla pań i panów tak do 
czytania, jako i patrzenia w odległości; 
pojedyńcze szkła operowe podług

Do septymy czyli do klasy przygo­
towawczej w tutejszćm król, katol. gy­
mnazyum ś. Maryi Magdaleny nowych 
uczniów przyjmować będę w śridę dnia 
4 maja r. b. o godzinie 8 z rana,

W zastępstwie dyrektora ;
Dr. Rymarkiewicz,

[425] inspektor.

MS

gierek, kup. Jaffe z Berlina, Hirsch z] 
bachu, Steindorff z Lipska, Fleischaus 
Moguncyi.

HOTEL BERLIŃSKI: Panie Erdmann z], 
meszna, Niepokoyczycka z Warszawy, pj 
Heyn z Wolsztyna, ks. Radke z Rakoa 
ekon. Peetz z Koła, kup. Schimmelii 
z Solingen, Hoffmann z Szczecina.

EICHBORNA HOTEL: Kraw. Mendlom 
sp. Alexander z Pleszewa, kup. Lagro z* 
ków i Sachs z Jarocina.

EICHENER BORN: Kraw. Łowicki i cza;

najnowszego kształtu ze sześcioma szkła-

Księgarnia .i. Pricliatsch
w Ostrowie,

poleca swój zapas dzieł najnowszych 
z literatury polskićj, niemieckiój 
i francuskiej. [139]

mi achromatycznemi, teleskopy, lornety, 
mikroskopy, barometry, termometry itd. 
Także polecamy manometry wykonane 
podług rozporządzenia prawnego. ■- Za­
miejscowe obstalunki będą natychmiast 
wykonane.

Bracia Pohl
optycy,

Wilhelmowska ulica Nr. 9
[430] naprzeciw hotelu de Dresde.

Pastyle rzodkwiane

B ŚWIEŻY OLEJ LNIANY _
iBi przedaje po 13'/2 tal. centnarjf
g Adolf Asch, ,
g [429] ulica Zamkowa Nr. 5. gj

BHBHaHaaaaaiiB

Nachmann z Służewa, naucz. Gromba; 
Błotna.

W MIESZKANIU PRYWATN.: Naucz; 
Melke z Kępna, Garbary nr. 4L

Stan wody na Warcie. ,tóP. 
Poznań, dn. 6 kwietn. o 8 godz. z rana 3 

„ » 7 » 8 „ „ 3

B®;

I SOCHY BZKHOWB
« poleca w najlepszym gatunku 
« po 1 tal. 20 sgr. centnar

Adolfa A scl»«
B [428]

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznam 

Dnia 7 kwietnia.
Żytu: na wios. 39% pł., kw.-maj 39’/ 

do % pł., maj-czerw. 40 - 39%— 
do %, czerw.-lip. 40%,-%3—>/3—'/4—'/„ 
40% pł. Okowita: bez beczki 15%-b 
na kwiecień z becz. 16% pł , maj 16%

pectorale de raifort
i M kr. -su y i 90 Centimes 
ł Sgr. la boite.

wszelkie choroby piersiowe:
Pate pectorale de raifort,

7 ggr., w pudełkach 5 sgr., w paczkach 
4 sgr., funt 16 sgr.

Jedyny skład w Poznaniu
przy ulicy Wroclawskićj Nr, 9

w handlu

P. Nowickiego.
[431]

Przybyli do Poznania 7 kwietnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Biegański z Łukowa, 

Mierzyński z Bytynia, Radoński Kociałko- 
wejgórki, pani Wilkońska z Siekierek, ks. 
Sadowski z Siedlina, Klainer z Dubina, Smit- 
kowski z Wojcina.

MYLliJSA HOTEL DREZDEŃSKO Wł. dóbr 
hr. Potworowski z Przysieki, hr. Bnińslci z 
Glesna, Miłkowski i Topiński z Rusocina, 
kup. Samter Berlina, Weil z Frankfurtu.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Żółtowski 
z Niechanowa, ks. Pawelke z Skwierzyny. 

POD CZARNYM ORŁEM: Panie Zielonacka
z Chwalibogowa, Wackermann z Rogoźna, 
dzierżawcy Różański z Graboszewa, Grabo­
wski z Uchorowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Freygang z Podarzewa, Waligórski z Ro- 
stworowa, ks. Pageński z Wilatowa, kup. 
Pinner z Berlina.

HOTEL PARYSKI:. Wł. dóbr Fromhoiz 
z Orzążkowa, oh. Żyćhliński z Grabowa, rz. 
Magierski z Węgierskiego, rząd. Kubicki z 
Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Guslial z Guiczewa, Schoeuberg z Długiej 
Gośliny, pani Kryger z Szalkowa, kapitał. 
Salomon z Kalifornii.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Dobrzycki z Baborowa, Schmidt z Trzebnicy, 
Treskow z Wierzonki, rządz. Arędzki z Wę-

’/, żąd. czrew.-łipiec 16% pł. lip.-sie»p 
pł. % żąd.

Berlin, 6 kwietnia. 
Pszenica: handel zwłaszcza w dobrym 

tunku ożywiony, 46—77 pł. Żyto: wyp. 
węcp., płacono na miejscu 40'/,—42 tal.,
wios. 391/*—-40, maj-cz 40—%, cz.-lip.
do 42, lip.-sier. 42%—42%. Jęczmiei: 
do 41. Owies: po znacznie wyższych cet 
26—33, na wios. 27%, maj-cz. 28, cz.-lip. 2! 
Olej rzepiowy: 13%,,—%8 pł. Olej lnii 
13%. Okowita: dobrze stała, wyp. 100 
kw., bez becz. 19%—%, z becz, na kw.
pł., kw-maj 19%, maj-cz. .19%—%4—’/,
pł., cz.-lip. 20% 
do 21 pł.

Wrocław, 6 kwietnia.
Zyto: bez zmiany, na kw.-maj 39—% 

maj-cz. 39%—%, lip.-sier. 40 pł. Olej r 
piowy: na kw. 13% pł. Okowita: na i 
scu za wiadro 8% tal,, kw.-maj 8% pł.,i 
cz. 8% —%2, cz.-lip. 8%, lip.-sier. 9%, 
9% żąd. Okowita z kartofli: 8% pł.

Szczecin, 6 kwietnia. 
Pszenica: 85 funt. 64’/, pł., pośl. 551 

83—85 funt, na wios. 58% pł., 85 funt. 61 
Zyto: 37’/,—38%, dóbr. gat. 41 pł., naż 
38%—%,, maj-cz. 39%, cz.-lip. 40, lip.-i 
40’/,, wrz.-paź 39%, pł, Olćj rzepiowy: 
żąd. Okowita: bez becz. 18% pł.
18%. mai-cz. 181/, dŁ. cz.-Iin. 18’/.

%—%, lip.-sier. 20»/,-

18%, maj-cz. 18%, pł., cz.-lip. 18% pł., 
sier. 17%, pł.

Bydgoszcz, 6 kwietnia 
Pszenica: 50—68 i 30—50 tal. Zyto: 

do 39. Okowita: 16 tal. Kartofle: sze 
15—18 sgr.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 6 kwietnia.

Papiery praskie. -, **% 1 dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow.. 
di to rząd.. . . 
dito 1856
dito 1853
dito prem. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Berh 
dito dito 

Listy zast. March, 
dito Prus Wsch. 
dito Pomor.. . .
dito dito . .
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowej
dito dito (nowe)
dito Szląskic ....
dito gwar, B............
dito Prus Zach. . .

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito AA . Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr metal). .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. .

4%
4%
4%,

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
3%
3%
4
4

85%

92%

106%

99%
100
100

94
115
84%
80%
99%
81%
86
81%

93
98
86%
87%
81%

80%
93%
92%
90%
91%
94%
93%

66
69%
99%

102%

109%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
dito Ob. cztk.500zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory
Lujdory.............
Złota funt cel. 
Srebra dito . 
Saskie bil. kas 
Niem, bankn. . 
dito płat w Lipsku

Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcje kole! żelaznych.

Berliń.-Anbalt............
Berliń -Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźló-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . .

Dolno-Szl.-Marcb .. . 
Doino-Szł. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Eryd.-Wiih. . 
Górno-Szl. A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tarnowic. . . . 
Starogr.-Pozn. ■ . . .

0//o
żą­

dano.
! Po­

cono.
4 — 84%
5 — 92

— - 22%
4 89
4 — 88%

_ 113%
— — 109%e
— 456
— — 29 24%
— — 99 kl12
— — 99%
— — 99"„
— — ■ 95%
— — 89%

4%

4 108%,
4 — 103%
4 124%
4 104
4 — 86%
4 —
4 — 52%
4 46%, __

4% 78% —
5 — .—
4 — 92
4 — —
5
4 52%,

3% — 125
3% — 117
4 — 40%,

3% 83

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. 
Beri. Tow. band. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komin 
Gota, bank pryw. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe. 
;rl. fabr. kol. żel. 

Minerwy Sziąskićj:rwy
:ordis

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

dito

dito II Em.

dito Lit. 
dito Ut.

dito II Em,

ditó III Em.

difo konwen. . . . 
dito dito IH ser. 
dito dito IV ser, 

znaniu.Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Po:

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

żą- pła- Akcye Szląskich kolei
/o dano. cono. żelaznych.

4% 100% 
4

|% ¿4- /
dano. «dano.

pía-
cono.

Półn.-Fry (i. -Wilh
122 Górn.-Szl. Lit. A
83 — dito Lit. B . . .
83 — dito Lit D . .
— 96% dito Lit. E . .
76 dito Lit. F . .__ 93 Starog.-Poznań. .
— 81% dito FI Em. . .

95
79%

48

210

98%4 
101 %4

84

86%

64%
82%

138
80

83

100

92%

98
9-7%
99

91’/,
91%4

102%,

3%
4

3%
4%

4
4%

79
84%
74%
91%4

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 6 kwietnia.

Papiery i pieniądze
Dukaty....................
Frydrychsdory . .
Luidory.................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. .

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe ....

Lit. B. . . .
Lit B. ...
Listy Rent, 

dito Oblig. prow.
?olskie Listy Żast.. 

dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstki a 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye . . .
Szląski bank . . . . 

dito tow. assek.ogn.

dito
dito
dito

4 ! 
4

3% ;
4
4

3% I
4

3%
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94

94%,

90%,
95%8
90%,

108%4

99%
87>/3
88

94%
94%
96%

92%,

89%
89%

70

80%,

90'/
84%,

Freiburg.................
dito now. Emis 

dito obl.z praw.pierw. 
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito z pr, pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i O. 

dito Lit. B. . . . 
ditó obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w Poznani»

dnia 7 kwietnia

-7a
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%,

4
4

4%

126’/,

92%
41%
47%

Prask, obi. skarb 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe ...

Szl. List. Zast, . . 
Zach. Prusk. ...
Polskie....................
Pozn. List. Rent, 
dito obi.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

„ obi. z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

3%,
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%,

4
4
4
5

«4% '

99%

82

90%

99

if

8S;

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pnznanfa.
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